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    Nie czynię dobra, którego chcę,


    ale czynię zło, którego nie chcę.


    Rz 7, 19


    Wszystkim, którzy dopuścili się zła
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  Spajanie


  Był słoneczny poranek. Pierwsze dni maja. Wiosna swym tchnieniem życia ogarniała pola i łąki. Wskrzeszała obumarłe ogrody. Z czarnej ziemi wydobywała tulipany i bratki. Narcyzy i hiacynty. Ciepłym blaskiem słońca i kolorami żegnała długo panujący i szary zimowy sen. To tu, to tam rzucała żółte kępy krzaków forsycji. Przebierała małe miasteczko w wielobarwne stroje. Malowała cały kraj.


  Wiosna w młodych liściach drzew szemrała odwieczną pieśń życia. Pieśń zmartwychwstania. Ten ruah, powiew życia, wlewał się do ludzkich dusz. Ogarniał je. Przenikał. Orzeźwiał. Pobudzał do działania. Przenikniętym promieniami światła powietrzem spływała do serc nadzieja. Jak zawsze miała zapach i smak młodości. Wiosna niosła w sobie od dawna wyczekiwaną eksplozję życia. Nadzieję na rozwój. Na nowy początek. Jednocześnie była nieokiełznana. Szalona. Dzika. Wymykająca się z ram stereotypów.


  W małym miasteczku mieściła się duża firma Arko, zajmująca się remontami i naprawami oraz obsługą i serwisem urządzeń budowlanych. Punktualnie o 6.45 rano nadciągał tu tłum. Przypominał chmary owadów, które nadlatywały z różnych stron i oblepiały przez kwadrans biuro, po czym odlatywały w swoją stronę, by dokładnie o 14.45 powrócić, na nowo oblepić biuro i odlecieć. Do następnego poranka.


  Wśród nadlatujących i odlatujących pracowników Arko był Adam Doliński. Operator koparki. Trzydziestopięciolatek o twarzy budzącej zaufanie. Był wysokim i dość przystojnym mężczyzną z lekką nadwagą. Krótko ścięte włosy przyprószone były siwizną. Koledzy mawiali o nim: „Adamowi dobrze patrzy z oczu”. Cała jego osoba, charakter i styl bycia zdawały się mówić: „Nie martw się, wszystko będzie dobrze”. Z jego ust nie znikał szeroki uśmiech. Swój chłop, choć cichy i nieco wycofany.


  Jego żoną była Ewa – czarnowłosa, ładna, kobieca. O kształtach, które nie umykają oczom mężczyzn. Mieli dwie miłe córeczki: czteroletnią Marysię – dziewczynkę o twarzy filozofa i oczach mędrca, z wyglądu i zachowania przypominającą ojca, oraz trzyletnią Anię – nieustannie uśmiechniętą szczebiotkę, kopię matki. Ania na czubku głowy nosiła dwa śmieszne kucyki, co sprawiało, że przypominała pszczółkę.
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  Ewa od dłuższego czasu czuła, że znów jest w ciąży, jednak nie miała pewności. Wieczorem wykonała test ciążowy. Powtórzyła go dzisiejszego poranka. Za namową przyjaciółki kupiła testy dwóch różnych firm, aby zminimalizować ryzyko pomyłki. Tak jak wczoraj, tak i dziś na teście pojawiły się dwie wyraźnie czerwonoróżowe kreski, co oznaczało jedno: była w ciąży.


  Patrzyła na te kreski z trwogą. Od czasu narodzin drugiego dziecka między nią a Adamem coś pękło. Coś między nimi się wypaliło, coś obumarło. Wciąż robili swoje. Pracowali, wychowywali dzieci, sypiali ze sobą. Prowadzili jako takie życie towarzyskie. Jeździli razem na wakacje. Mimo to czuli, że ich związek potrzebuje wiosny. Podobnej do tej, która ogarnęła ich miasteczko.


  Czekali, by jakaś siła wyrwała ich z kolein, w które wpadli. Wypatrywali ponownego wskrzeszenia, wydobycia się z ziemi. Czuli się obumarli. Jednak żadne z nich nie potrafiło drugiemu o tym powiedzieć. Zima, która była między nimi, nie odpuszczała. Każde osobno wyczekiwało wiosny. Byli ze sobą od siedmiu lat. Czasy zauroczenia i motyli w brzuchu mieli już dawno za sobą. Poznali się na wylot. Odsłonili przed sobą wszelkie tajemnice. Ewa trzymała w dłoni test z pozytywnym wynikiem i zastanawiała się: Może to dziecko tchnie w nas nową siłę? Adam tak bardzo pragnie mieć syna. Może tym razem…


  Tymczasem Adam szykował się do pracy.


  Powiedzieć mu teraz, czy jak wróci? – pytała w myślach Ewa. Nie chciała, aby przez cały dzień był z tą wiadomością sam. Ufała, że nowe życie pomoże im znaleźć drogę do siebie. Otworzy ich na dialog.


  Powiem mu, jak wróci. Przygotuję się. Zrobię niespodziankę – pomyślała. I tak w jej głowie zrodził się pewien pomysł.


  Adam tego poranka sprawiał wrażenie człowieka, który jeszcze się nie obudził. Był zmęczony po bezsennej nocy. Nawiedzały go dziwne wizje. Sny, które miał tej nocy, były pełne mrocznych postaci. Cienie usiłowały mu coś powiedzieć. Budziły go, wołały. Szły ku niemu z ciemnej otchłani. Wyciągały kościste dłonie. Chciały go zatrzymać. Zaglądały mu w oczy i szeroko otwartymi ustami usiłowały coś powiedzieć…


  Dziwił się, jak różne są w człowieku światy. Ten ze snów i ten, który go otacza. Lubił rozmyślać o tajemnicy człowieka. O tym, co się w nas kryje. O złożoności i prostocie bytu ludzkiego. O otwartości na dobro i skłonności do zła.


  Stał przy zlewie. Dopijał poranną kawę. Patrzył w dal, tak jak się patrzy we własne wnętrze.


  Ewa podała mu pudełko z misternie przygotowanym śniadaniem.


  – Dziękuję – odparł, wracając z zaświatów.


  Ten dziwny sen obudził w nim potrzebę czułej bliskości. Chciał na pożegnanie pocałować żonę, ale nie robił tego od pewnego czasu, dlatego się powstrzymał.


  Ewa spojrzała na Adama. W jej oczach był lęk i nadzieja.


  – Co jest – spytał?


  – A co ma być? – odparła.


  – Coś się święci?


  – Dlaczego?


  – Przecież widzę. Nie podoba mi się to spojrzenie. Nie zapowiada nic dobrego.


  – Zdaje ci się, zmęczony jesteś. W nocy nie spałeś. Niemiłosiernie się wierciłeś.


  – No, no, nie próbuj mnie oszukać. Znam cię, coś knujesz. Znam to tajemnicze kocie spojrzenie.


  – Dobrego dnia – szepnęła.


  – Pa – rzucił na odchodne.


  – Kocham cię – powiedziała Ewa.


  – Ja też – odparł, pomijając słowo „kocham”.


  – Stop! – krzyknęła, chwytając go za rękę. – Co robisz?


  Adam odwrócił się i odpowiedział:


  – Robię to samo, co ty.


  – Czekam na jedno magiczne słowo. – Ewa nie odpuszczała.


  Adam spojrzał na żonę i wyszeptał:


  – Kocham.


  – Teraz możesz iść.


  Mężczyzna wsiadł do zdezelowanego forda i ruszył do pracy.


  Wstawał nowy dzień. Wszystko wokół napełniało się światłem i życiem. Wiosna wlewała się w każdy zakamarek duszy. Otaczający go świat zdawał się szansą i podpowiedzią. Wołał: Otwórz się. Mów o tym, co cię boli. Mów o tym, czego się boisz. O tym, czego pragniesz.


  Jechał jak w malignie. Czuł się jak nakręcony zegarek. Praca – dom. Dom – praca. Widział, jak spod kół samochodu ucieka noc. Jak ucieka życie.


  Westchnął boleśnie i włączył ulubioną płytę Metalliki. Śpiewał razem z Jamesem Hetfieldem. Dźwięki muzyki przywołały wizje senne, które nawiedziły go ubiegłej nocy. Usiłował je odpędzić. Ostre dźwięki niosły w sobie wspomnienie smaku wolności. Czuł to teraz mocno. Choć miał rodzinę, dobrą pracę, choć był niezależny finansowo, nie czuł się szczęśliwym człowiekiem.


  – Dlaczego? – pytał półgłosem samego siebie. – Co pożera szczęście? Czego ja chcę? Niby wszystko jest dobrze.


  Adam westchnął ciężko. Jechał budzącymi się ze snu ulicami małego miasteczka, zastanawiając się nad własnym życiem. Mocny wiatr owiewał jego twarz zmęczoną nocnym zmaganiem.


  Spojrzał w lusterko, by kontrolować drogę za plecami. I wówczas zobaczył swoją twarz. Mocno przetarł ją dłonią, aby wreszcie się obudzić. Rozmyślał: Zmieniliśmy się. Praca – dom. Wir. Życie. Oddalamy się od siebie. Spoglądał na mijane domy. Próbował wyobrazić sobie żyjące w nich rodziny, które dźwigają swoje problemy. Mocą wyobraźni dostrzegał ludzi, którzy tak jak on toczą wewnętrzne i zewnętrzne zmagania. Którzy jednocześnie są szczęśliwi i nieszczęśliwi. Rozdarci i scaleni. Dobrzy i źli. Patrzył na rozjaśniający się bezkres nieba i zastanawiał się, co miała na myśli Ewa, żegnając go tajemniczym spojrzeniem, w którym był i lęk, i nadzieja. Ponownie westchnął i wyszeptał do samego siebie:


  – Jak najszybciej wziąć z biura zlecenie i uciec z tego ula. Może dziś nie będzie kolejki.


  Kiedy dotarł do Arko, przywitał go tłum oczekujących. Stanął w kolejce po odbiór zlecenia. Klimatyzacja nie działała. Choć był poranek, duchota była nie do zniesienia. Adam co chwila ziewał. Przecierał dłonią zmęczoną twarz. Usiłował pobudzić ją do życia. Czuł, że po plecach płyną mu strugi potu. Jedno, czego teraz pragnął, to wyjść stąd jak najszybciej. Wydostać się z tego ciasnego i dusznego korytarza, który przypominał mu udręki senne, męczące go ubiegłej nocy. Wsiąść do samochodu. Ruszyć z piskiem opon i poczuć przyjemny wiatr.


  Nagle zobaczył, że przez ciasny, duszny korytarz przeciska się młoda dziewczyna. Rzucił na nią okiem. W tym smutnym i klaustrofobicznym miejscu wydała mu się jak przyjemny powiew wiatru. Dziewczyna była świeża i pachnąca. Jej czarne włosy falowały, opadając na bladą skórę ramion. Była wysportowana, zgrabna.


  – Wow – wyszeptał z zachwytu Adam.


  Dziewczyna, przeciskając się przez tłum stojących w korytarzu ludzi, zbliżyła się do Dolińskiego. Gdy była tuż przy nim, poczuł zapach jej perfum, zmieszany z zapachem młodej kobiety. Dziewczyna się uśmiechnęła, odsłaniając śnieżnobiałe, równiutkie zęby. Z bliska była jeszcze ładniejsza. Ich spojrzenia się spotkały. Jej zielone oczy zajrzały w głąb jego duszy. Nie zatrzymując się, powiedziała:


  – Cześć.


  Adam dyskretnie spojrzał za siebie, myśląc, że to powitanie jest skierowane do kogoś innego, ale nie, powiedziała to do niego. Szybko pozbierał myśli i odpowiedział:


  – Cześć.


  Dziewczyna minęła go i dalej przeciskała się przez zatłoczony korytarz w kierunku wyjścia. Obejrzał się za nią. Miała na sobie białą bluzkę i niebieskie leginsy, które podkreślały jej zgrabną figurę.


  Doliński odebrał wreszcie swoje zlecenie i pośpiesznie wyszedł na zewnątrz. Wsiadł do samochodu i jak sobie obiecał, szybko ruszył, podrywając spod kół tumany kurzu.


  Jechał, delektując się przyjemnym powiewem. Gdy przymykał oczy, widział białą koszulkę i niebieskie leginsy. A raczej to, co one skrywały. W rytmie rzucanych przez mijane drzewa cieni migała przed nim twarz nieznajomej. Zielonooka zaglądała w głąb jego ukrytego świata. Wciąż czuł jej zapach.


  Dzień pracy dłużył mu się niemiłosiernie. Wracało wspomnienie atrakcyjnej dziewczyny. Dziś dostał zlecenie, aby sprawdzić stan zbiorników z olejem, które należały do firmy Arko.


  – Pojedź tam, bo Kamil, który tym się zajmuje, zachorował – powiedział kierownik. – To standardowa procedura. Sprawdzisz stan, zawartość i spiszesz protokół.


  – Okej – rzucił Adam.


  Ucieszył się z tego zlecenia, gdy zobaczył na mapie, że to miejsce jest oddalone od miasteczka o około godziny drogi samochodem. Pomyślał: Pobędę w ciszy. Sam na sam ze sobą. Z naturą. Z przestrzenią…


  Początkowo jechał główną drogą. Potem zjechał na wąską szosę. Aż dotarł do polnej drogi. Musiał przymknąć okno, bo na zakrętach tumany kurzu wdzierały się do auta. Wreszcie w oddali zauważył dwa ogromne, pionowe, stalowe, naziemne zbiorniki na olej, które należały do Arko.


  Gdy dotarł na miejsce, szybko zgasił silnik. Chciał posłuchać panującej tu ciszy. Lubił takie miejsca. Odludzia były dla niego czymś w rodzaju świątyni. Czuł, że jest bliżej siebie. Bliżej własnych myśli. Bliżej Boga. Miał wrażenie, że w takich miejscach inaczej płynie czas. Wolniej. Spokojniej.


  Otworzył drzwi i wciągnął nosem zapach pól, który mieszał się z opadającym pyłem. Słuchał ciszy. Jedynie lekkie podmuchy wiatru wydawały nieśmiałe szepty. Spokój odludzia działał na niego kojąco. Uzdrawiająco. Był jak balsam dla duszy, który koił wszelki jazgot świata. Wysiadł z auta i przeciągnął się leniwie.


  Ruszył przed siebie. Obchodząc posesję, sprawdzał, czy nikt nie usiłował wejść na teren zamknięty. Wszystko było w należytym porządku. Włożył klucz do zamka i otworzył furtkę. Okrążył zbiorniki, sprawdzając ich stan. Następnie stalowymi schodami wszedł na ich szczyt. Zbiorniki były połączone pomostem. Wszystko dokładnie obejrzał.


  Stojąc na samej górze, raz jeszcze przeciągnął się leniwie. Długo patrzył na okolicę. Jak okiem sięgnąć, niebo łączyło się z ziemią. Ogromna przestrzeń i silne na tej wysokości podmuchy wiatru sprawiały wrażenie, że jest się na otwartym morzu. Zamknął oczy. Ciepły wiatr uderzał w niego i szarpał odzież. Wirujące pomiędzy zbiornikami powietrze zdawało się zmieniać w wołanie. Przypominało wycie wilka. Otworzył oczy. Rozglądał się i nasłuchiwał. Wiatr się wzmagał. Podrywał kawałki blachy. Stukał. Adam ponownie zamknął oczy. Z napierającego wiatru zdawał się dobiegać płacz i wołanie dziecka. Słuchał. Nagle wyszeptał:


  – Marysia?


  Głos, który usłyszał, wydawał się podobny do głosu jego starszej córki. Patrzył i słuchał. Rozglądał się wokoło. Wreszcie westchnął i powiedział do samego siebie:


  – Doliński, bierz się do roboty.


  Podszedł do pierwszego zbiornika i otworzył jego właz. Był to otwór o średnicy około 20 centymetrów. Zerknął do środka. Uderzył go ostry zapach oleju. Usiłował zobaczyć wnętrze, jednak oprócz czarnej czeluści niczego więcej nie dostrzegł. Posłużył się latarką. Światło odbiło się w tafli ciemnego i gęstego płynu zgromadzonego w wypełnionym do połowy zbiorniku. Poświecił na boki. Obejrzał wszystko dokładnie, po czym zamknął szczelnie właz.


  Ruszył do drugiego zbiornika. Niemało się natrudził, zanim udało mu się go otworzyć. Naoliwił zawiasy pokrywy. Szarpnął raz i drugi. Postukał młotkiem. Wreszcie ją odblokował. Sprawdził zawartość. Tu oleju było mniej. Gdy zaglądał w czeluść, ponownie usłyszał głos Marysi. Szybko uniósł głowę. Świst wiatru zdawał się wołać: „Tatusiu!”.


  Wyprostował się i nasłuchiwał. Po chwili powiedział do samego siebie:


  – Adasiu, nie wyspałeś się dzisiaj. Chłopie, weź się w garść.


  Zamknął drugą pokrywę. Długo stał i patrzył na pola i łąki. Na pochylające się pod naporem silnego wiatru trawy. Na odzież szarpaną podmuchami. Wołanie, które usłyszał, obudziło w nim dziwny lęk.


  Zszedł na dół. Coraz mocniej ogarniał go niepokój. Myślał o zadzwonieniu do Ewy, aby spytać o dziewczynki. Myślał, czy z nimi wszystko dobrze, czy nic im nie grozi. Jednak nie wiedział, co by miał powiedzieć żonie i o co zapytać. Wiatr i wspomnienie sennego koszmaru potęgowały w sercu Adama niepokój. Obchodził i sprawdzał cały teren. A lęk o dzieci narastał.


  Może to jakiś znak? Jakaś informacja? Przestroga? – zastanawiał się. Wyjął telefon i zadzwonił do żony. Gdy odebrała, usłyszał śmiech dziewczynek i odetchnął z ulgą.


  – Co tam? – spytała Ewa.


  Adam przez chwilę zastanawiał się nad tym, co powiedzieć. Wreszcie spytał:


  – Kiedy wychodziłem z domu, zdawało mi się, że chcesz mi coś powiedzieć.


  – Dobrze ci się zdawało. Jak wrócisz, to porozmawiamy – powiedziała tajemniczo Ewa.


  – Może powiedz mi teraz?


  – To nie na telefon.


  – Coś ty taka tajemnicza?


  – Mam swoje powody.


  – Okej – odparł. – A jak dziewczynki? Słyszę, że dokazują.


  – Oj tak, dzisiaj są wyjątkowo głośne.


  – Dobrego dnia – rzucił krótko.


  – Dobrego dnia. Trzymaj się. Kocham cię – powiedziała Ewa.


  – I ja was… – Chciał powiedzieć „kocham”, ale powstrzymał go jakiś dziwny wstyd.


  Gdy skończyli rozmawiać, Ewa stała i patrzyła w okno, zastanawiając się, co oznaczał ten telefon.


  Adam tymczasem dalej sprawdzał teren. W głowie mu się kłębiły różne myśli, pojawiały się obrazy i głosy. Powróciły wizje ze snu. Twarze najbliższych: Ewy, Marysi, Ani i złowieszcze wycie wiatru zmieniające się w wołanie córeczki: „Tatusiu!”. Chwilami wyłaniała się także twarz spotkanej dziś piękności.


  Gdy skończył obchód, zamknął posesję. Zatrzymał się na chwilę, by popatrzeć jeszcze na bezkres pól i łąk. Na horyzont, gdzie niebo łączyło się z ziemią. Silny wiatr szarpał niskimi trawami, jakby chciał je wyrwać. Zamknął oczy. Nagle wyobraźnia pokazała mu twarz żony. Uśmiechała się do niego tajemniczo, wyraźnie skrywając jakiś sekret.


  Ewa długo trzymała w ręku telefon. Martwiła się tym, że nie usłyszała słowa „kocham”. Dziewczynki biegały, śmiały się i krzyczały. Kobieta patrzyła w dal. W głąb swego serca. Rozmyślała: Jestem trochę jędzowata. Nie potrafię trzymać języka za zębami. Czepiam się. Czasami szukam rękawów od kamizelki. Błędy innych wydają mi się większe od moich. A krzywdy doznawane bardziej bolą od zadawanych. Chciałabym być inna, ale nie potrafię…


  Adam stał z telefonem w dłoni i patrzył w głąb własnej otchłani. Wreszcie otworzył oczy. Spoglądając na pola, także się zastanawiał. Złościł się na niewidzialną granicę, którą nosił w sobie. Na zaporę, której nie mógł sforsować. Nie potrafił jej nawet nazwać. Strofował w myślach samego siebie: Tak wiele kosztowało cię to jedno słowo? Sprawiłeś jej przykrość. Weź się, chłopie, w garść. Nie pocałowałeś jej na pożegnanie. A ona wstała dla ciebie wcześnie rano i przygotowała śniadanie…


  – A właśnie, śniadanie! – powiedział głośno. – Pora coś zjeść. – Westchnął głęboko i ruszył do samochodu. Wyjął pudełko i termos. Kanapki były zawinięte w folię aluminiową. Z każdej wystawała serwetka. Obok leżały czyściutkie pomidorki koktajlowe, które uwielbiał. Serek biszkoptowy i słodki deser do kawy. Patrzył na zawartość pudełka i dziwił się swojej krótkowzroczności. Może zbyt mocno skupiam się na sobie i dlatego nie widzę potrzeb najbliższych? – pomyślał.


  Jadł ze smakiem. Kanapki z ulubionym serem wędzonym i szynką szybko znikały z pudełka. Otworzył termos z kawą. Ogarnął go jej aromat. Pił powoli. Delektował się jej smakiem i chwilą na łonie natury. Gdy skończył, wsiadł do samochodu. Ruszył. Wracał do firmy.


  Uświadomił sobie, że na tym odludziu jest sam, że tutaj nikt go nie widzi ani nie słyszy. Odszukał ulubioną płytę Metalliki i włożył do odtwarzacza. Podkręcił na maksa. Na ciszę sennego krajobrazu spadły ostre dźwięki utworu: Battery. Adam poruszał się w rytmie muzyki. Dłońmi uderzał w kierownicę. Utwór zaczynał się niewinnie. Delikatnie. Dźwiękami wydobywającymi się z jednej gitary. Po chwili subtelnie dołączyła druga. Początek brzmiał jak spokojna ballada. Jak niewinna opowieść. Nagłe uderzenia perkusji zmieniały wszystko. Przepędzały ciszę. Burzyły spokój. Utwór nabierał prędkości. Skończył się szybko i niespodziewanie. Zapadła cisza.


  Adam zastanawiał się nad tajemniczą obecnością światła i mroku we własnej duszy. Ta jasna strona ciągnęła go ku górze. Zapraszała do tworzenia więzi. Do rozwoju. Ta ciemna wabiła. Kusiła podróżą na nieznane wody. Bywały chwile, gdy czuł jej przepastną otchłań. Docierało do niego, że aby zgłębić mrok we własnej duszy, potrzeba mądrego przewodnika. Czuł, że łatwo jest się zgubić w przepastnej otchłani własnego mroku.


  Tego dnia wykonał jeszcze kilka zleceń. Odwiedził kilka miejsc należących do jego firmy. Jednak żadne z nich nie było tak urokliwe jak to pierwsze.


  Po wyjściu z pracy ruszył prosto do domu. Zaparkował na podjeździe. Chwilę siedział w aucie i patrzył na swój piękny dom i zadbany ogród – efekt pracy jego żony. Cieszył się, że jest mężem i ojcem (zawsze chciał nim być). Że ma dobrą pracę. I swoje miejsce w życiu. Zastanawiał się: Co takiego wymyśliła Ewa? Co chce mi powiedzieć? Może chce coś kupić? Może gdzieś pojechać? A może są czyjeś imieniny albo urodziny, a ja jak zwykle zapomniałem? Nie wiem…


  Wysiadł i ruszył w stronę drzwi. Był przekonany, że po ich przekroczeniu usłyszy radość córeczek i powitanie żony, tymczasem przywitało go jedynie radosne szczekanie Dori, ich yorkshire terriera. Imię suczce nadała Marysia, która była zakochana w filmach Gdzie jest Nemo? i Gdzie jest Dori?


  Adama zdziwiła panująca w domu cisza. Co jest? – pytał w myślach samego siebie. – Nie słychać Ewy ani dziewczynek? Stało się coś?


  Wszedł do salonu. Pusto. Stanął i nasłuchiwał. Cisza. Powoli skradał się do kuchni. Nigdzie żywej duszy. Gdy stanął w drzwiach, zobaczył Ewę, która poprawiała dopiero co włożoną koszulkę. Co to ma być? – pomyślał.


  Ewa odwróciła się ku niemu, aby przeczytał znajdujący się na koszulce napis.


  Adam podszedł bliżej i powoli odczytał: „Znowu to zrobiliśmy!”. Uśmiechając się serdecznie, przeczytał jeszcze raz głośno, dzieląc tekst na sylaby:


  – Zno-wu to zro-bi-li-śmy.


  Przez chwilę patrzyli na siebie. Do Adama docierało, że będzie więcej Dolińskich. Ewa podała mężowi test ciążowy.


  – Wow! – krzyknął i zaraz dodał: – Mówisz i masz. – Mężczyzna, uśmiechając się, pocałował żonę. Zrozumiał, dlaczego nie powiedziała mu rano.


  Ewa nagrała tę scenę kamerą telefonu, z którym się nie rozstawała. Uwielbiała uwieczniać takie momenty i dzielić się nimi w mediach społecznościowych.


  Dolińscy mieli dwie córki. Pragnęli syna. Szczególnie pragnął go Adam. Chciał, tak jak jego ojciec, uczyć chłopca tego, czego sam się nauczył. Planował jeździć z nim na ryby, na giełdy samochodowe. Zabierać go do dźwigu i na obiekty, które serwisował. Chciał mu pokazać to wszystko, czym nie były zainteresowane dziewczynki.
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  Minęło trochę czasu. Ewa z ciekawością i lękiem czekała na wizytę lekarską i badanie USG. Czekał także Adam. Obawiał się, że trzecie dziecko to też będzie córka. Ewa modliła się o syna. Chciała wierzyć, że chłopiec poprawi między nimi relacje. Tym razem oboje usilnie chcieli poznać płeć dziecka. Był na to już odpowiedni czas. Na badanie wybrali się razem. Adam wydawał się bardziej spięty od Ewy.


  – Może pan usiądzie – zaproponowała lekarka, patrząc na bladą twarz Dolińskiego.


  – Aż tak źle ze mną? – zapytał Adam.


  – Nie da się ukryć – dodała pani doktor, śmiejąc się.


  Ewa, mając na myśli płeć dziecka, zwróciła się do męża:


  – Kogo Bóg da, to przyjmiemy.


  – Jasne – odparł sucho.


  Następnie, zwracając się do lekarki, powiedziała:


  – Chcemy chłopca, ale dziewczynką też nie pogardzimy. Bóg dał nam kolejne dziecko. I tylko to się liczy.


  Gdy chłodny żel dotknął brzucha Ewy, ta się wzdrygnęła. Rozpoczęło się badanie. Zapadła cisza. Przerwała ją lekarka, mówiąc:


  – Posłuchajcie! Za każdym razem ten dźwięk przyprawia mnie o dreszcze.


  Wszyscy spojrzeli na ekran. Kobieta wzmocniła sygnał. Z urządzenia popłynął najcudowniejszy dźwięk świata. Dźwięk życia. Dźwięk bijącego serca. Adam ścisnął dłoń Ewy. Spojrzeli na siebie. Mieli łzy w oczach. Gdy nieco ochłonęli, Adam spytał:


  – Chłopiec czy…


  Nie dokończył zdania, bo lekarka mu przerwała:


  – A jak pan myśli?


  – No nie wiem. A pani już wie? – spytał ze strachem w głosie.


  – Wiem! – powiedziała z dumą.


  Adam zwrócił się do Ewy:


  – Jak myślisz?


  – Czuję się na dziewczynkę, ale po wyrazie twarzy pani doktor wnioskuję, że to chłopiec.


  – A pan, panie Doliński, jak uważa? – dopytywała lekarka.


  – Uważam, że to… że to… że to…


  Zapadła dłuższa cisza.


  – Panie Doliński, słuchamy! – zachęcała lekarka.


  Adam zebrał się w sobie i wystrzelił:


  – Chłopiec!!! – Powiedział to tak, jakby brał udział w teleturnieju. Jak pytany, który nie zna odpowiedzi, a ma do wyboru dwie możliwości. Pięćdziesiąt na pięćdziesiąt. Rozum podpowiadał, aby strzelać.


  Lekarka, cedząc słowa, spojrzała najpierw na Adama, a następnie na Ewę i powiedziała z teatralną przesadą:


  – Państwo Dolińscy, pragnę poinformować, że to syn!


  – Mój Boże – wyszeptał Adam – będę miał syna.


  Kobiety się roześmiały.


  Wracali do domu podekscytowani. Adam wyobrażał sobie chłopca podobnego do siebie. O podobnych zainteresowaniach.
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  Ewa wpadła na pomysł, aby zaprosić rodzinę i ogłosić płeć dziecka po amerykańsku. Zobaczyła to w internecie i spodobał się jej ten pomysł. Kupiła duży czarny balon i dwa małe. Jeden niebieski, a drugi różowy. Na różowym napisała „dziewczynka”, na niebieskim – „chłopiec”. Do czarnego balonu wsypała setki maleńkich serduszek w niebieskim kolorze i nadmuchała balon. Zrobiła to przede wszystkim z myślą o córeczkach. Marysia i Ania miały za zadanie jednocześnie przekłuć wielki balon, który skrywał karteczki.


  Dziewczynki były podekscytowane. Skakały i śmiały się. Każda dostała od mamy dużą szpilkę. Ich zadaniem było przebicie czarnego balonu. Wiedziały, że wówczas posypią się serduszka. Nie wiedziały tylko, w jakim kolorze. Były poruszone i podniecone. Gdy wszyscy zamilkli i oczekiwali na finał, mała Ania zawstydziła się i rzuciła w ramiona matki. Ewa podeszła z nią do balonu, trzymając jej rączkę w swojej dłoni. Potem dziewczynki i mama powiedziały:


  – Pięć! Cztery! Trzy! Dwa! Jeden! Bum!


  Dziewczynki przekłuły balon. Po całym salonie rozsypały się niebieskie serduszka. Było jasne, że na świat przyjdzie chłopiec.


  Wszyscy radośnie krzyknęli:


  – Hura!!! Brawo!!! Chłopiec!!!


  Mała Ania splotła na piersiach ręce i przybrała obrażoną minę. Wyraźnie nie zgadzała się na niebieskie serduszka. Nie pomogło przytulanie i tłumaczenie. Dziewczynka rozpłakała się i pobiegła do swojego pokoju. Marysia poszła za nią i próbowała ją pocieszyć. Bezskutecznie. Wreszcie poszła mama. Gdy wszyscy bawili się i cieszyli, dziewczynki wróciły do salonu. Włosy Ani były w nieładzie. Oczy spuchnięte. Buzia czerwona. Marysia uciszyła wszystkich, mówiąc:


  – Ania chce coś powiedzieć.


  Gdy zrobiło się cicho, Ania smutnym głosem oznajmiła:


  – Trudno, niech będzie chłopiec. Ale jak nikt nie będzie widział, będziemy udawać, że to dziewczynka.


  Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Ania znów się rozpłakała. Uciekła do swojego pokoju. Tym razem schowała się pod swoim różowym kocykiem, który uwielbiała.
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  Imię dla chłopca wybrała Ewa. Pewnego dnia powiedziała do Adama:


  – Chciałabym, aby nasz syn miał na imię Piotr.


  – Jasne. Niech będzie Piotr – odparł Adam.


  – Piotr znaczy skała. Opoka. Chrystus zbudował na niej swój Kościół.


  Uśmiechnęli się do siebie. Ewa pomyślała: Może dzięki obecności tego dziecka uda się nam zbudować coś trwałego i mocnego jak skała…
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  Mijały dni. Adam pracował w Arko. Ewa pracowała w domu. Zajmowała się dziewczynkami. Mały Piotruś coraz częściej się poruszał. Rósł. Ania powoli oswajała się z faktem, że to braciszek.


  Marysia tłumaczyła siostrze:


  – Kiedy Piotruś urośnie, będzie naszym ochroniarzem. Będzie się o nas troszczył tak jak nasz tatuś.


  Ania nie była do końca przekonana. Tuliła się do Marysi i mówiła:


  – Dobrze, ale i tak będziemy udawać, że to dziewczynka.


  Rodzina Dolińskich wiodła zwyczajne życie, na które składały się wzloty i upadki. Radości i smutki. Kilka dni po przyjęciu ogłaszającym płeć trzeciego dziecka Ewa usiadła obok Adama i powiedziała:


  – Bardzo mnie boli, że nie ma więzi między mną a twoimi rodzicami. Szkoda, że ich nie było na przyjęciu. Wiem, że wiele jest tu mojej winy. Choć minęło już tyle lat, wciąż nie potrafię im wybaczyć, że nie byli na naszym ślubie. Dziwię się samej sobie, skąd we mnie tyle uporu. Przecież staram się wybaczyć. Jednak, gdy tylko coś psuje się między nami, wszystko wraca. Upokarzają mnie moja słabość, niemoc, moje ograniczenia. Wierz mi, pragnę dobrze, a wychodzi źle. Czasem nie postępuję tak, jakbym chciała, ale dokładnie odwrotnie.


  Adam słuchał. Docierało do niego, że to, o czym mówi Ewa, może powiedzieć również o sobie.


  – Wiesz, gdy nie przyjechali na nasz ślub, poczułam się odrzucona. Poniżona. Jakbym była człowiekiem drugiej kategorii. Ta rana wciąż krwawi. Staram się tego nie okazywać. Wydaje mi się, że twoi rodzice nie zdają sobie sprawy z tego, jak bardzo zraniła mnie ich nieobecność. Chwilami jestem wobec tej rany bezradna. Wszystko, co wówczas potrafię, to ranić. Jakbym myślała, że moje uzdrowienie przyjdzie przez zemstę. A przecież w to nie wierzę.


  Adam słuchał w milczeniu ze spuszczoną głową. Ewa kontynuowała:


  – Wiem, że i ty cierpisz. Wiem, że oni cierpią. Wiem, że wybaczyć nie znaczy zapomnieć. Wciąż szukam w sobie siły, aby pamiętać dobro. Pamiętać z miłością, aby doznana krzywda nie niszczyła mnie. W głębi duszy pragnę uczynić z tej rany lekarstwo, ale nie potrafię – westchnęła boleśnie Ewa. – Mój Boże, od ślubu minęło już siedem lat, a ja wciąż to rozpamiętuję.


  Adam wciąż milczał.


  – Pamiętasz, jak pojechałam z dziewczynkami do twoich rodziców. Wówczas byłam gotowa wszystko wymazać. Zresztą po to pojechałam. Chciałam zacząć wszystko od nowa. Pokazać im, że choć mam trudny charakter, to nie jestem zła. W ich oczach widziałam, że spisali mnie na straty. Zaszufladkowali. Coś w rodzaju: „Ona taka jest i nigdy się nie zmieni. Nasz syn źle trafił”.


  – Uważasz, że aż tak? – zdziwił się mężczyzna.


  – Tak myślę. Chciałam dobrze, a wyszło jak zawsze.


  – Pamiętam. To wówczas wybuchła słynna afera orzechowa – powiedział Adam, uśmiechając się do Ewy.


  – Twoja mama podała te przeklęte lody orzechowe, twierdząc, że zapomniała o uczuleniu Ani. Nie wiem, co we mnie wstąpiło. Zrobiłam awanturę. Powiedziałam wówczas straszne słowa, których żałuję. Wygarnęłam im wszystko, co od lat leżało mi na sercu. Te głupie lody z orzechami sprawiły, że pękła zapora, za którą od lat gromadziły się urazy. Padły wówczas słowa, które nie powinny paść. Słowa, których nie sposób wymazać z pamięci. To jeszcze bardziej mnie przed nimi upokarza. – Ewa się rozpłakała.


  Adam objął żonę i przytulił. Kołysali się miarowo i patrzyli gdzieś w dal. W głąb swoich dusz.


  Ewa mówiła dalej:


  – Moje straszne słowa umocniły mur między nami. Oddaliły nas od siebie. A przecież nie po to tam pojechałam. Beztroska twojej mamy, z jaką mówiła o tym, że zapomniała o uczuleniu Ani, wyprowadziła mnie z równowagi. Powiedziałam im…


  – Wiem, co powiedziałaś – wtrącił Adam.


  – Wiem, że wiesz, ale chcę to teraz powiedzieć.


  – Okej.


  – Powiedziałam im, że moja noga więcej nie postanie w ich domu. Że już nigdy nie zobaczą dziewczynek ani ciebie. Żałuję tego. Bardzo. Ja nie jestem taka. Beztroska twojej mamy obudziła we mnie potwora.


  – Spokojnie. Przeprosiłyście się. Wasze relacje są w miarę poprawne. Czasami myślę, że… – Adam zawahał się, czy mówić to, co ma na myśli. Nie chciał rozzłościć Ewy.


  – Zacząłeś, to skończ – domagała się Ewa.


  – Myślę, że jesteście do siebie podobne.


  – Ja i twoja mama? – zapytała.


  – Tak. Trafiła kosa na kamień. I dlatego aż iskry leciały.


  – Tak uważasz? – Ewa uniosła głowę i spojrzała Adamowi w oczy.


  – Nie może być dwóch słońc na jednym niebie – dodał mężczyzna. – Oni są tam, my jesteśmy tu. Oni mają swoje życie, my swoje. Przeprosiłaś. Oni przeprosili. Wystarczy. Żyjmy. Róbmy swoje.


  – Wiem, ale wciąż cierpię. I wiem, że twoja mama też cierpi.


  – Czasami trzeba zaakceptować to, co jest. Bywa, że z pewnymi osobami nie możemy zbudować takich relacji, jakie byśmy chcieli. Pewne charaktery przyciągają się, a inne odpychają.


  Tym razem to Ewa słuchała. Adam patrzył gdzieś w dal i mówił:


  – W relacjach ludzkich bywa, że pewne osoby nie są w stanie budować ze sobą więzi. Ranią się i krzywdzą. Bywa, że dojrzewają do tolerancji. Zdobywają pewną umiejętność omijania siebie i drażliwych tematów.


  – Mam omijać twoich rodziców? – spytała z przesadnym zdziwieniem Ewa.


  – Nie o to mi chodzi. Może to źle zabrzmiało. Nie chodzi mi o unikanie, ale o pewną ostrożność. Pewną mądrość, która brzmi: „Jesteśmy rodziną. Szanujmy się. Nie wchodźmy sobie w drogę. Dla dobra wszystkich schowajmy pazury”.


  Ewa wtuliła się w męża. Słyszała miarowe bicie jego serca. Adam myślał o swoich rodzicach. Bolało go, że jest, jak jest. Cierpiał z tego powodu, choć nigdy o tym nie mówił.


  Mijały dni. Czas płynął, tak jak płyną wody rzek. To wolno i leniwie, to znów wartko i niebezpiecznie.
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  Adam ponownie spotkał zielonooką piękność. Tym razem nie było to w ciasnym i dusznym korytarzu, ale przy zakładowej lodówce. Dzisiaj dziewczyna jedynie spojrzała na niego. Nie odezwała się. Nawet się z nim nie przywitała.


  Mężczyzna kilka razy przyłapał się na rozmyślaniu o białej koszulce, obcisłych leginsach i o tym, co one skrywają. Dziwił się, że powracają uczucia, które już od pewnego czasu go nie nawiedzały. Wspominał jej czarne, długie włosy. Ogromne zielone oczy. Serdeczny i czarujący uśmiech, który odsłaniał ładne zęby. Szczególnie wspominał jej zapach. Zapach młodości. Zapach, który ogarniał go. Podniecał. Pociągał. W tych rozmyślaniach pragnął posiąść tę dziewczynę. Te wyobrażenia zawstydzały go i pociągały.


  W wyobraźni postać pachnącej dziewczyny zmieniała się w jego żonę. Wówczas rozganiał myśli i przywoływał się do porządku. Gorszyło go, że łączy ze sobą te dwie kobiety. Że zlewa ich obrazy w jedno marzenie. Ich ciała przenikały się. Adama zawstydzało, że tak daleko posuwają się jego fantazje.


  Pachnąca piękność zdawała się rzucać na jego życie nowe światło, które było zabarwione cieniem. W takich chwilach rozmyślał o swoim małżeństwie. O swojej rodzinie. Zdawało mu się, że codzienne życie, pracę, dom i więzi dotknęła rutyna i pustka. Zdawało mu się, że w porównaniu z podniecającym go zapachem młodej kobiety żar namiętności między nim a Ewą mocno przygasł. Wabiący zapach tajemnicy, który niosła nieznajoma dziewczyna, owładnął nim. Szeptał, że jego małżeństwo wpłynęło na mieliznę marazmu i przeciętności. Wjechało w koleiny, z których nie może się wydostać. Pozwalał swojej wyobraźni dryfować po nieznanych wodach.


  Pewnej nocy miał sen, który obudził w nim silne doznania erotyczne. Podobne do tych, które miewał w wieku dojrzewania. W marzeniu sennym ujrzał tajemniczą nieznajomą z pracy. Szła ku niemu zatłoczonym i dusznym korytarzem. Dziewczynie po delikatnej skórze szyi spływała ku piersiom błyszcząca struga potu. Miała na sobie białą koszulkę. Zatrzymała się tuż przed nim. Czuli ciepło swoich ciał i oddechów. Dziewczyna w delikatnym uśmiechu rozchyliła bordowe wargi. Czuł zapach jej ciała, który ogarniał go jak narkotyk. Kobieta dotknęła jego twarzy. Pogłaskała go delikatnie po brodzie. Adam drżał. Dygotało jego ciało i serce. Przywarł do niej z całych sił.


  Marzenie senne obudziło w Adamie mężczyznę, jakiego nie znał. Silnego faceta, który bierze, co zechce. Stanowczego gościa, który nie waha się podejmować poważnych decyzji. Kochanka, który potrafi okiełznać kobietę, uczynić ją uległą i posłuszną. Te uczucia były silniejsze od cielesnej pożądliwości, choć mocno się z nią splatały. Adam we śnie z nową mocą poczuł swoją męskość. Swoją siłę. Swoją moc. Gdy usiłował posiąść dziewczynę, obudził się.


  Był zlany potem. Mocne podniecenie wciąż nim targało. Był rozpalony i przerażony. Patrzył na kręcący się nad nim wiatrak. W jego rytmie wirował świat jego emocji. Świat pragnień i marzeń.


  Przysunął się do śpiącej obok Ewy. Chwycił ją w ramiona. Pieścił i całował. Niemal ją pożerał. Widział jednak rozchylone usta nieznajomej. Jej zielone oczy. Białą koszulkę. Zapach żony zdawał się zapachem nieznajomej. Kochali się tej nocy tak, jak nie zdarzało im się to już od dawna.


  To marzenie senne towarzyszyło mu przez wiele dni. Było mocniejsze od wielu wcześniejszych doznań. Miało swoją jasną i mroczną stronę. Mroczna szeptała, aby zrealizował marzenie. Jasna, że nadszedł czas na uczciwy dialog z żoną. Jednak rozmowy o emocjach, uczuciach, pragnieniach i potrzebach były dla niego nieznanym światem. Nieodkrytą kartą. Nie potrafił o nich rozmawiać. Jego wrodzona nieśmiałość stanowiła granicę nie do pokonania.


  Blokował go także lęk o to, że Ewa go nie zrozumie. Że będzie zła. Że się obrazi. Powie mu, że jest niewdzięczny i skupia się na sobie. Że nie widzi tego, jak ona ciężko pracuje. Jak bardzo się stara. Wybierał więc wycofywanie się, choć miał go już dosyć. Czuł, że zbliża się do niewidzialnej granicy. Że jedzie na oparach. Jednak wciąż wybierał czekanie, łudząc się, że wszystko rozejdzie się po kościach. Że jakoś to będzie.


  Tamto silne doznanie otworzyło drzwi duchowej zdradzie. W chwilach trudnych uciekał w świat wyobraźni. Spotykał się tam z nieznajomą. Kochał się z nią tak, jak zawsze tego pragnął. Marzył. Budował nierealne światy. Wspólne życie. Spędzane razem wakacje. Bywało, że te wyobrażenia śmieszyły go. Innym razem zdawały się realne. Adam zakochał się w kobiecie, której nie znał. Coraz częściej w myślach zdradzał żonę.


  Nieznajoma stała się nową wiosną w jego obumarłym życiu. Obudziła wyblakłe kolory. Wzmocniła zapachy. Wskrzesiła i wydobyła z martwej ziemi dawno zapomniane uczucia. Stała się jego równoległym światem. Szczęśliwą wyspą, na którą zawsze mógł uciec. Narkotykiem, który zawsze mógł zażyć. Z wolna przeistaczała się w jego nową żonę. Rozkwitała jak pachnący i świeży kwiat, zawłaszczając coraz większe przestrzenie jego serca.


  Kiedy otrząsał się z marzeń, rozmyślał o realnym życiu, w którym pierwsze i najważniejsze miejsce zajmowała Ewa. Ten realizm zawsze łączył się z bólem. Jadąc z pracy do domu, patrzył na rozległe pola i prowadził dialog z samym sobą: Co miałbym Ewie powiedzieć? Że nie czuję już motyli w brzuchu? Że nie kręci mnie jak dawniej? Że nie spędzamy już ze sobą tyle czasu? Że brakuje nam tematów? Nie, to bez sensu.


  Adam przetarł dłonią spoconą twarz. Spojrzał na swoje odbicie w lusterku i tym razem powiedział głośno:


  – Przecież Ewa mogłaby powiedzieć to samo o mnie.


  Jechał i rozmyślał to o Ewie, to o nieznajomej z pracy. Kiedy myślał o uśmiechającej się do niego młodej dziewczynie, rozumiał, że jest to droga donikąd. Kiedy rozmyślał o Ewie i ich związku, zdawał sobie sprawę, że problemy małżeńskie rozwiązuje się przez uczciwy dialog.


  Pewnego dnia poszedł z kolegą z pracy, Mateuszem, na piwo. Znajomy zaprosił go, bo chciał pogadać. Gdy się nieco wstawił, zaczął opowiadać o swoim małżeństwie. Adam słuchał i miał wrażenie, że kumpel opowiada o jego życiu. O jego małżeństwie z Ewą. Kończąc swoje zwierzenia, Mateusz zamaszystym ruchem ręki zgarnął ze stołu okruchy i westchnąwszy ciężko, powiedział:


  – Dobra, stary, co ja będę ci gadał, ty mnie nie zrozumiesz, masz wspaniałą rodzinę. Ewa przepada za tobą. Świata poza tobą nie widzi. Jest świetną żoną i matką. Kiedy wyjmujesz w pracy pudełko ze śniadaniem, chce mi się płakać. Wszystko przygotowane z miłością. Codziennie masz świeżą i wyprasowaną koszulę. Masz kobietę, która cię kocha.


  Adam dziwił się, że ludzie widzą takie rzeczy. Jednocześnie gorszył się sobą, że za mało to dostrzega. Że od dawna przestał za to dziękować, jakby uznał to za obowiązek żony. Wyznanie kolegi otwierało mu oczy. Słuchał go z uwagą.


  Kolega kontynuował:


  – Córki cię kochają. I co tu dużo gadać, Ewa jest piękną kobietą. Jesteś szczęściarzem.


  Adam ani nie zaprzeczył, ani nie potwierdził. Był typem introwertyka. Rzadko się uzewnętrzniał. Prawie nie mówił o swoich uczuciach i potrzebach. Ukrył zaskoczenie i zakłopotanie. W duchu zaś pomyślał: Co on plecie. Moje relacje z Ewą są coraz bardziej napięte. Coraz częściej na siebie warczymy. Nie rozumiemy się. Nie rozmawiamy o sprawach ważnych.


  Mateusz kontynuował:


  – Wiesz, gdyby nie siłownia, rozpadłbym się. Tam mogę wyładować złość. Zmęczyć się i na chwilę uciec od codziennych problemów.


  Adamowi pomysł z siłownią wydał się strzałem w dziesiątkę. Z zaciekawieniem powiedział:


  – Ja ćwiczę sam w domu, ale przydałoby mi się wsparcie. Mógłbym spróbować pochodzić tam z tobą? Jeśli się zgodzisz. Pokazałbyś mi jakieś ćwiczenia… Moglibyśmy też pogadać, no wiesz, o życiu. Co ty na to?


  – Naprawdę chcesz? – spytał zaskoczony Mateusz.


  – Chcę spróbować – odparł nieco zmieszany Adam. Poklepał się po brzuchu i dorzucił: – Trochę mnie dużo. Czas wziąć się za siebie.
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  Adam okazał się pojętnym uczniem. Z zapałem robił ćwiczenia. Zaaplikował sobie dietę. Chudł w oczach. Mężniał. Z nalanego tłuszczem misia zmieniał się w smukłego i umięśnionego faceta. Przeglądając się w lustrze, czuł satysfakcję. W końcu miał na coś wpływ. Jego ciało go słuchało. Wierzył, że tak postępując, znajdzie drogę do swoich blokad psychicznych.


  Kilkanaście intensywnych tygodni zmieniło go nie do poznania. Zdarzało się, że znajomi nie poznawali go na ulicy. Imponowało mu to. Zmiana wyglądu mocno wpłynęła na poprawę jego samopoczucia. Zauważył, że kobiety dłużej zatrzymują na nim wzrok. To jeszcze mocniej go nakręcało. Stanowiło bodziec, aby ćwiczyć.


  Dbanie o siebie stało się źródłem nowej, nieznanej mu dotąd energii. Po ćwiczeniach czuł się lepiej. Czuł, że na siłowni wypocił z siebie toksyny. Wracał zrelaksowany. Ćwiczył także w domu. Nawet zabawę z córkami łączył ze sportem. Podnosił Marysię i Anię tak, jakby robił z nich hantle. Dziewczynki śmiały się przy tym i nieźle bawiły. Potem siadały ojcu na plecach, a on robił z nimi pompki. Dziewczynki radośnie piszczały, gdy ześlizgiwały się na podłogę, nie mogąc utrzymać się na plecach ojca.


  Adam schudł ze stu dwudziestu do dziewięćdziesięciu kilogramów. Utrata wagi, ćwiczenia i dieta tak go odmieniły, że zdawał się być inną osobą. Tę metamorfozę zawdzięczał także nieznanej zielonookiej piękności. Patrzył w lustro i uśmiechał się do nowego siebie. Do nowego Adama. Prężył mięśnie, wyobrażając sobie, że nieznajoma piękność na niego patrzy.
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Ksigzka Podwdjni opisuje wydarzenia, ktére nie mieszczg sie¢ w granicach
zwyktej wyobraZzni. Obezwtadniajacy mrok posréd codziennego, normalne-
go zycia niczym niewyrdzniajacego sie — jak mogtoby sie wydawaé — cztowie-
ka. Ten mrok zatrwaza, poniewaz jest irracjonalny i jednoczes$nie nieodwra-
calnie rzeczywisty. Fakty opisane w ksigzce naktaniajg do gtebokiej pokory
i uwaznosci na mrok i $wiatto, ktére sg w nas. Nigdy do korica nie wiemy,
co zwyciezy.
dr hab. Tomasz Jankowski, prof. KUL, Katedra Psychologii Osobowosci
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawta Il

Podwdjni ks. Pasnika obrazujg w sposéb dramatyczny proces degenerowania

sie pozornie normalnej, utrwalonej spotecznie tozsamosci gtéwnego anty-

bohatera i konsekwencje tej degeneracji. Poniewaz powies¢ dedykowana jest
kazdemu, kto dopuscit sie zta, dedykowana jest zatem kazdemu z nas.

podinspektor Witold Laskowski,

doktor Wydziatu Nauk Spotecznych KUL
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»Z dziejow wytania sie ludzka twarz, na ktérej mieszajg sie $wiatto z ciemno-
$cia, dobro ze ztem...” — pisat ks. Pasnik w powiesci Czfowiek. | do tej dwo-
istosci ludzkiej natury wraca w ksigzce Podwdjni, opisujac historie Adama,
cztowieka jasnego i mrocznego, czutego i bezlitosnego, ktéry dopuscit sie
przerazajacych czynéw.
